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Wspaniałe aktorstwo

„Genewa" B. Shaw;
George Bernard Shaw, na 

chwilę przed wybuchem II 
wojny światowej wierzył 
jeszcze w człowieka: napisał 
„Genewę”, gdzie w krzywym 
zwierciadle przedstawił po
staci, które wydawały mu się 
śmiesznymi raczej niż groźny
mi. W pięćdziesiąt lat później 
Brunon Rajca wiedział już 
jakie miejsce w historii zaję
ły marionetki z farsy Shawa 
Dzięki tej wiedzy przedstawił 
krakowskiej publiczności nie 
Shawa — prześmiewcę, lecz 
Shawa... proroka. „Genewa” 
stała się w jego opracowaniu 
i reżyserii utworem publicy
stycznym, oskarżycielskim. Ze 
sztuki Shawa wyłgał to, co 
ma bezsprzeczną wartość hi
storyczną i filozoficzną, a 
śmiech, który miejscami pu
bliczności trudno powstrzy
mać — to tylko potwierdze
nie, jak wiele . paradoksal
nych twierdzeń padających z 
ust osób jednoznacznie okre
ślanych mianem dyktatorów i 
morderców, znanych jest wi
dzom z własnego doświadcze
nia. Niezależnie od tych za
biegów* reżyserskich „Gene
wa” jest spektaklem wybitnie 
aktorskim. Właściwie każda 
postać jest ważna. Przyjrzyj
my się im w działaniach.

\ Pełna wdzięku, choć raczej 
pozbawiona szczególnej inte
ligencji i wiedzy politycznej 
Angelika na stanowisku sek
retarki w Biurze Międzynaro
dowej Współpracy Intelektu
alnej nieświadomie wywołuje 
światowe zamieszanie. W 
miarę rozwoju wydarzeń doj
rzewa i rozwija się, stając się 
wreszcie — i, zda je się, zasłu
żenie — damą Imperium Bry
tyjskiego. Izabella Lipka, uro
cza zarówno wdziękiem wła
snym, jak- kokieterią odtwa
rzanej postaci, na oczach wi
dza przechodzi transformację 
i przeobraża się w sposób tak 
przekonujący, iż najmniejszej 
wątpliwości nie ulega, że nie 
.jest bynajmniej „jakąś tam 
Angieleczka” lecz osobą ze 
wszech miar zasługująca by 
zasiąść w parlamencie. Przez 
jej genewskie biuro przewija
ją się ludzie gnębieni, mai- 

i w „Maszkaronie"
tretowani, prześladowani (cza
sem też są to sprawy bzdur
ne. jak choćby rzekome sze
rzenie idei Kościoła anglikań
skiego przez dziewięciu misjo
narzy w Rosji). Postaci te w 
wyrazisty, zindywidualizowa
ny sposób kreują: Andrzej 
Gazdeczka (Żyd), Mieczysław 
Ostroróg (Przybysz), Stanii 
sław Jędrzejewski (Duchowny 
anglikański) oraz Andrzej 
Kruczyński (komisarz Posky). 
Sprytna sanna Begonia ko
rzysta z pomysłu podsunięte
go przez pierwszego petenta 
— i całą sprawę przekazuje 
do Międzynarodowego Try
bunału w Hadze, a przy oka
zji także swemu narzeczone
mu. amerykańskiemu dzienni
karzowi, nolu ince mu na skan
dale (Andrzej Bryg). Sprawa 
nabiera rozgłosu, ku zdumie
niu samej Ligi Narodów, re
prezentowanej przez Sekreta
rza Generalnego: Józef Ha- 
rasiewicz z przekonaniem od 
twarza wysokiego urzędnika, 
któremu w głowie pomieścić 
się nie mogą wydarzenia wy
kraczające poza codzienną ru
tynę,- ustalony tryb i porzą
dek. Więcej elastyczności pre
zentuje Sbą Orfeusz Midlan- 
der. brytyjski minister spraw 
zagranicznych, który z ironią 
i autoironią ocenia siebie, zda
rzenia, cały świat. Ten an
gielski dystans i umiejętność 
omijania problemów — cza
sem w paradoksalny sposób 
— skutecznie wypracował 
Ryszard Sobolewski (choć z 
całą pewnością przeszkadzał 
mu w tym przy krótki para
sol). Inny odcień dystansu, a 
raczej wzniesienia się ponad 
obowiązujące kurtuazyjne za
sady reprezentuje Sędzia Mię
dzynarodowego Trybunału, 
młody idealista, którego po
stawa najbliższa jest chyba 
ówczesnym przekonaniom 
Shawa. Ryszard Gajewski- 
Gębka w roli sędziego jest 
godny, wzniosły, spokojny — 
pewien, iż sprawiedliwość 
musi stać się zadość; iż na* 
wet potężny dyktator — jeś-i 
łarrfie prawa i zasady współ
życia ludzi i narodów — po
winien i musi podlegać osą

dowi. W „Genewie” jego 
przekonania nie zostały za- 
wiedzione — stawiają się 
wszyscy wezwani, choć sami 
przed sobą udają, że przyszli 
z własnej woli. Ich postaci są 
czytelne dia publiczności; mo
że nawet zbyt znane, co z pe
wnością stanowiło dla akio* 
rów odtwarzających MussoTi- 
niego, Hitlera i Franco dodat
kową trudność, lecz równo
cześnie wyzwanie. W pełni 
wyzwaniu temu sprostali pie
rzy A. Braszka (Battler) i Ma
ciej Ferlak (Bombardone). 
wydobywając z kreowanych 
przez siebie osobowości całą 
ich absurdalność — tym gro
źniejszą, iż opierającą się nor
malnej ludzkiej logice. Przy 
tym z całym kunsztem aktor
skim zaprezentowali te ce« 
chy; które wymykają się sza* 
blonowości: okazuje się —ta
ka .jest przynajmniej inter
pretacja postaci scenicznych 
— że właściwie główną przy
czyną ich okrucieństwa jest 
ich własna małość; że nisz
czenie innych — to dla nich 
swego rodzaju psychoterap:a, 
leczenie własnych komplęk- 
sów. Trzeba dopiero siły wyż
szej; zagrożenia, którego nie 
można zlikwidować zwyczaj
ną ludzką przemocą, by te ce
chy ujawniły się w całej peł
ni. Tu stosunkowo najtrud
niejsze zadanie miał Mieczy* 
sław Górkiewicz — genereł 
Flanco de Fortinbras — gdyż 
stereotyp, gen. Franco jest bo
dajże najmniej znany. Brak 
tego schematu usiłował za
stąpić zewnętrznymi efektami, 
popisowymi środkami aktor
skimi, które wzbudzają 
śmiech, ale także przerażenie. 
Inną, może bardziej pogłębio
ną postać Franco (dublera) 
prezentuje Andrzej Mrożew- 
ski, ale nie przystaje do kon
cepcji reżysera (agresywni — 
obłąkani, wyzywający: Battler 
i Bombardone).

Dodać należy, że scenogra
fia, a zwłaszcza kostiumy Ka
zimierza Wiśniaka (poza bla
dością, nieprzejrzystością, ko
stiumu Sir Midlandera) w du
żym stopniu przyczyniają się 
do określenia osobowości po
staci scenicznych. Zaś syreny 
na końcu spektaklu przypomi
nają i ostrzegają: nie wojno 
lekceważyć zagrożenia, choć
by zrodziło się ono w chore3, 
anormalne^ psychice.
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